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Pomyślne wieści o G, Słysku.
Podział okręgu przemysłowego^ Z w ycięstw o  

Francji.
*   * . , '* 1

Telegram y w łasn e  „K upjera C zęstochow skiego11.
Ustępstwa Lloyd 6eorge‘a.

PARYŻ, 118. W ratenie ogólne po 
dwudniowych naradach streścić się daje 
w sposób następujący: Podczas, gdy dn. 
9 b. m. w południe po utrzymanych w 
nieprzejednanym tonie oświadczeniach 
Lloyd George's
p a n o w a ł w ie lk i n ie p o k ó j!  w  
p r z y p u sz c z e n iu , ±m s y tu a c ja

d o p r o w a d z i d o  z e r w a n ia .
Dopiero pn przemówieniach Brian la 
n a s tą p iło  p o le p s z e n ie  s y tu a ­
c j i .  S z c z e g ó ln ie  d e le g a t  a m e ­
r y k a ń sk i p o d k r e ś la  to n  p o je ­
d n a w c z y  i z r ę c z n e  p r z e m ó ­
w ie n ia  B ria n d a , k tó r y  n ie  w y  
r z e k ł  a ię  z a s a d n ic z e g o  ż ą d a -  
nia  o s fą q n ą ł u s t ę p s tw a  z e  
a tr o n y  L loyd  G eo rg a 'a  o d n o ­
ś n ie  d o  p o d z ie ln o ś o i t r ó jk ą ta  

p r z e m y s łe w a g o .
Trwanie narad pozwala na pogodzenia 
poglądów francuskiego i angielskiego.

Podział okręgu przemysłowego.
LONDYN, 11.8. A ngielska  

zasad a  n iepodzielności o- 
kręgu p rzem ysłow ego , jak  
d on oszę  pism a, w poufnej 
rozm ow ie Lloyd G eorgeca 
z  Briandcm  o sta teczn ie  po 
rzucona, u p odzia ł uznano  
za  konieczny.

Ciekawy epizod.
PARYŻ. 11.8, ,E iho  de Paris" opi­

suje ciekawy epizod w mowie Lloyd Geor­
ge's. Bnand zwrócił uwagę w pewnym 
przemówienia Lloyd Georgeowi, że wy­
wody jego nie są wyczerpujące 1 opinja 
francuska nigdy mu tego nie zapomni.

Obrady rzeczoznawców.
PARYŻ, 11.8. Pomimo, że rze­

czoznawcy toczą swe obrady po- 
ufnie, jednakże, jak dochodzą wia­
domości, dotychczas ustanowili, co 
będzie stanowiło podstawą dal­
szych narad, do projektu Sforzy,
k tó r y  d a ją  P o ls c e  c z ę ś ć  pow .

R a c ib o r sk ie g o , R y b n ick ieg o , 
P s z c z y ń s k ie g o ,  K a to w ic k ie g o  
z  K r ó le w sk ą  Hutą, B y to m sk ie  
go , T a r n o g ó r s k ie g o  i c z ę ś c i  
L u b lin ieo k teg o . N a to m ia s t  Gli­
w ic e ,  k tó r e  p r o je k t  F r a n c j i  
c h c ia ł  d a ć  P o ls c e  p rz y p a d łb y  
N iem co m . M ożliw a  j e s  t ,  ż e  o -  
s t a t a c z m e  p rz y p a d n ie  P o ls c e .

O p ró cz  t e g o  P o lsk a  o t r z y ­
m a ła b y  j a s z c z e  o k r ę g  T o s z e k  
i O leśn o , o r a z  w ę z e ł  k o le jo w y  
w  p o w . K lu czb o rsk im .

Komisja rzeozuzaawców zebrała się 
we środę o godz. 8 rano. Komisja ta pra 
ce miała zakończyć we środę w ie c z o r e m .  
R ada N a jw y ż s z a  p r z y s tą p i d o  
o s ta t e c z n y c h  o b ra d  nad  s p r a  
w ą  Ś lą sk a  d z iś ,  t .j . w e  c z w a r  
t e k  p r z e d  p o łu d n ie m .

Najważniejsza postać na konferencji.
LONDYN. 11.8. Część prasy angiel­

skiej utrzymuje,
ż e  a m b a sa d o r  a m sr y k a ń sk i  
j e s t  w  te j  o h w ili n a jw a ż n ie j ­
s z ą  o s o b is t o ś c ią  na  k o n fe r e n  
c j i. K ażdy b oi g o  s ię .  Z a r ó w ­
no F r a n c ja  i A n glja  n ie  c h c ą  
njc ta k  u c z y n ić , by n ie  n a r a ­
z ić  s ię  a m b a sa d o r o w i a m e r y  
k a ń sk ie m u .

Ambasador H i r r e y  śledzi tę wielką 
grę polityczną. Lloyd George zmobilizo­
wał wszystkie swoje Biły na konferencję. 
Z drugiej strony jednakże, gdyby przed­
stawiciele francuscy poczynili zasadnicze 
ustępstwa,
to  r z ą d  f r a n c u s k i po z e b r a ­
niu s ię  p a r la m e n tu  z o s t a ł  by  

z m ie n io n y .
Historyczne śniadanie.

PAPYŻ, 11.8. Pomiędzy Briandem 1 
Lloyd Geurgem toozą się obrady w dal­
szym ciągu. Podozas śniedauia, jakie na 
cześć delegacji angielskiej wydal Briand, 
toczyła się bardzo serdeczna rozmowa po 
między Lloyd Qaorgem a Briandbm, po­
mimo, ie  omawiano sprawę G. Śląska. 
Briand przedstawił na tym śniadaniu L. 
Gaorge'owi historyczne dsne, dotyczące 
G. Śląska,
I p o d o b n o  n e  tym  śn ia d e n iu  
L loyd  G e o r g e  d a ł s i ę  n a k ło ­
n ić  do p r z e p r o w a d z e n ia , a b y  
p o d z ie l ić  o k r ę g  p r z e m y s ło w y

Oświadczenie Bonomiego.
PARYŻ, 11.8 P r e z y d e n t  m in i­

s tr ó w  w ło s k ic h  B ononi o św ia d  
c z y ł ,  ż e  gd yb y  d la  m ło d e j  r e ­
p u b lik i P o ls k ie j ,  G. Ś lą sk  b y ł 
k w e s t ją  ż y c ia  i ś m ie r c i ,  t o o n  
b y ł by z e  ty m  by c a ły  p r z y ­
z n a ć  P o ls c e ,  j e d n a k ż e  o b e c ­
n ie  j e s t  z d a n ia , a b y  s p r a w ę  
r o z s t r z y g n ą ć  s t o s o w  n ie  do  
p le b is c y tu .

Podział okręgu przemysłowego.
PARYŻ. Po posledzenfu Rady Naj­

wyższej p. Briand przyjął grono dzienni­
karzy, wśród których znajdował się tak­
że współpracownik „Rzeczypospolitej1*. 
P. Briand oświadczył, że spodziewa się, 
ii  dojdzie do porozumienia. Na pytanie 
p. Kucharskiego w sprawie pcglądu p. 
Lloyd George'a o niepodzielności zagłę­
bia przemysłowego oświadczył p. Briand, 
ż e  to  z a p a tr y w a n ie  z o s t a ło  
p o r z u c o n e  i ż e  r z e o z o z n a w o y  
o tr z y m a li  p o le c e n ie  w y t y c z e ­
n ia  lin ji g r a n ic z n e j ,  d z ie lą c e j  
tr ó jk ą t  p r z e m y s ło w y . Mam  
p o w o d y  d o  w y r a ż e n ia  zd a n ia ,  
ż e  Ijnja ta  b ę d z ie  z b liż o n a  d o  
p r o je k tu  h r . S fo r z y .

' 1 " L

Zwątpienie 
czy nadzieja.

Częstochowa, 11.8. 21 r.
Od roku mamy w Polsce rządy partji 

Witosa, czyli t.zw. rządy chłopskie. Nie 
zadowoliły one nikogo i żadna warstwa 
społeozna nie szczędzi im słów krytyki i 
potępienia. Nie tylko .panowie", księża 
i mieszczanie, lecz właśnie najwięcej chło 
pi i robotnicy narzekają na ten rząd. Za 
dowolonych trudno znaleźć. Prawdopo­
dobnie jedynie tylko ministrowie i przy­
wódcy partji p. Witosa są z tych rządów 
zadowoleni, bo dały Im w ręce władzę, 
a także różne inne dogodoośoi finansowe.

Narzekają wszyscy na niski stan wa­
luty polskiej, na drożyznę straszną, na 
biurokratyzm nrzędów, na system pro­
tekcji partyjnych w wojsku i w urzędach 
cywilnych, na nieudolną gospodarkę pań- 
stwowemt funduszami, na zupełną bezozyo

WAŻNE DLA PRZYJEZD­
NYCH DO WARSZAWY! 

„ K Ą P I E L E  RZYMSKIE*’ 
OTWARTE CO NOOgff lKK
świąt od godziny 10*/* wlecz, do 6'/, rano, wy­
łącznie dla mężczyzn, warszawa, Kran, Przedni, 

Nr. 68 (obok Mickiewicza)

ność rządu w sprawach dyplomatycznych 
(czego dowodem zabagnienle sprawy Wił 
na i Śląska) itd. ltd. Cały ten system 
rządów partyjnych, zajmująoych się wię­
cej zwalczaniem .urojonych wrogów we­
wnętrznych, do których partja Witosa nie 
zalicza jednak bolszewików, czy Niemców 
lecz.... .endeków", — cały ten system 
rządów został potępiony przea więkssość 
narodu.

Rząd Witosa jest dziwnie miękki 1 ła 
godny w stosunku do Niemców, Razinów, 
Litwinów, a szczególnie komunistów, 
— lacs natomiast 'w stosunku do .ende­
ków" jest zaciekły, sawslęty i bardso 
energiozny. Zamiast śledzić agitację ko- 
munistyesną w Polsce, saa ia s t walczyć 
mocno i twardo o nasze prawa do Wilna 
do Śląska i do Galicji wschodniej — rząd 
Witoia spiskuje przeciw.., endecji (przy­
pomnijmy spiski p. Witosa ze Skulskimi) 
a prasa Witosa walczy tylko... s .ende­
kami."

Przypuśćmy, że .endecja" jest istotnie 
partją dla państwa niebezpieczną i Ie na 
leży ją  z tego powoda swnlezać, lecz c 
drugiej strony należy zapjiać o to, czy 
Polska nie ma jaź żadnych innych wro­
gów! Czemuś p. Witos i jego partja pa­
mięta tylko o .endekach* asapomina o i- 
słotnych wrogach państwa polskiego?

Ta sastrazzająca ślepota rządów p. Wi 
tosa w stosunku do wielkich zagadnień 
polityki państwowej zarówno w sprawach 
zewnętrznych jak i wewnętrznyoh — 1 
owe zacieśnienie wysiłków i działalności 
rządowej jedyoie do zaciekłych walk s 
jedną partją polityczną (endecją) dowo­
dzi, że btrzeh o posiadaną obecnie władną 
przesłonił p. Witosowi supełnie wielkie 
niebezpieczeństwa grożące państwa od se 
wnątrs i od wrogiej agitacji bolszewieklej 
wewnątrs.

Ten stan rzeczy przeraża ludzi patrzą 
cych trzeźwo i rozumnie w prsyssiość. 
Również i narody obce widzą w tern nie­
uleczalną chorobę polskich umysłów, któ­
re zatracają się i gubią w ciasnych aa- 
elekłych walkach domowych, a zaniedbują
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wielkie zagadnienia polityki narodowej i 
państwowej.

I istotnie! W  okresie powstania ślą* 
sk is ło ,  w okresie rokowań p. Hymans'a
0 Wilno, p. Witos razem ze swoimi jaw ­
nymi i tajnymi zausznikami i sprzymie­
rzeńcami prowadsit poniżającą państwo 
kampanję przeciw wrogim sobie partjom 
w Sejmie, a zapomniał zupełnie o akcji 
dyplomatycznej w Paryżu, Londynie i w 
Opolu.

Podobnie było przed rozbiorami Polski. 
Stronnictwa szlacheckie walczyły z sobą, 
zapominając o tern, ze oprócz nich istuia 
ły jeszcze Prusy, Rosja i Austrja, które 
rzuciły się na kłócącą Bię Polskę, rozdra 
pały ją  w kana ły  i skuły łańcuobami nie 
woli.

Na podobną chwilą czekają i teraz na 
si kochani sąsiedzi od wschodn i od za­
chodu, a także od południa i północy. Pol 
ska popadła już w niemoc ekonomiozną. 
Dingi państwowe sięgają ju t  zawrotnych 
sum przeszło 200 miljardów marek. D ro ­
żyzna wcisnęła się we wszystkie dziedzi­
ny życia, a paskarstwo panuje prawie 
niepodzielnie nad sprzedażą i kupnem 
wszystkich artykułów. Łapownictwo za­
okrągla ten przerażający taniec skaczącej 
drożyzny i wyzysku.

Narzekaniem jednak stosunków pań­
stwowych się nie uleczy 1 nie poprawi. 
Krytyka i rozeznanie złego jest koniecz­
ne, ale na krytyce i na rozpaczliwem za­
łamy wamu rąk nie może się kończyć twór 
cza praca obywatelska. Choćbyśmy morze 
słów nad morzem zła rozsypali — to to 
nie wiele pomoże. To trzeba działania i 
energji.

Ludzie uczeni muszą to zrozumieć, te
1 om ponoszą pewną odpowiedzialność za 
obecne zło w państwie.

Należałoby wogóle o Polsce zwątpić, 
gdyby się doszło do przekonania, że więk 
szość Polaków to ludzie podli i iii. Niel 
Większość narodu polskifgo jest dobra i 
zdrowa, ale ta  większość jest niezorgani- 
zowana i działa luźnie, bez [ łanu i bez 
jednolitego kierownictwa. I  z tego właś­
nie korzysta nieliczna stosunkowo, lecz 
d o b n e  zorganizowana spółka karjerowi- 
czów, którzy dorwali się do władzy i.trzy 
m ają Bię j kurczowo. Z  nikim nie choą

tą  władcą podzielić (odrzucili projekt 
rządu koal cyjnego!) Sami ohoą rządz.ć na 
rodem całym i rządzą, a naród znosi to 
potulnie i spokojnie i tylko narzeka i ża 
li się powszechnie na nieznośne stosunki.

Na moc'złego — moc dobrego!
To hasło powinno wszystkich olywić i 

pobudzić. Zło nie ustąpi dobrowolnie. Zło 
trzeba zwalozać. A m więcej tego zła, 
tern więcej trzeba dobra, aby to dobro 
było mocą i siłą. Gdy wystąpimy zorga­
nizowani do walki ze złem, zwątpienie

zniknie, w teey umocni się pewność i wia 
ra, że życie należy do dzielnych, narodo­
wo czujących i uczciwych obywateli pań­
stwa.

W iadomości polityczno.
S ta n o w isk o  L itw inów  w ileó  

sk ich .
Prezes tymczasowego komitetu litew­

skiego najwyższej wileńskiej lite skiej 
organizacji politycznej p. Michał Brzysku 
oświadczył przedstawicielowi Agencji te* 
legrffcznej East Express, że zdaniem Li 
twuiów wileńskich sprawa Wileńszczyzny 
jest  w ewrątrzną kwestją L  twy. Wypc* 
wiedzenie się ludności Wdeńsczyzny co 
do Bwych losów powinno nastąpić tylko 
wspólaie z resz tą  Litwy. Litwa Kow eń 
ska nie uzna uchwał sejmików powiato­
wych i rad miejskich. P. Brzysko sądzi, 
te  Galwanauskas nie odrzuca możliwości 
podjęcia now ych  rokowań polsko-litew­
skich.

Dyplomaci polscy wstydzą się ■ 
ortów polskich.

W  .Rzeczypospolitej" znajdujemy na­
stępującą wzmiankę pióra W. Perzyń- 
skiego:

W bagażu p. posła Filipowicza znaj­
dowało się między tanami pięć samocho­
dów, umieszczonych na otwartych plat­
formach, (Dla amatorów ścisL ści podaję 
numery czterech z tych samochodów: 
2291, 1179, 2838 i 2822). Otót, gdy po­
ciąg zajechał na stację w Baranowiczach, 
publiczność, która dość tłumnie wyległa 
na peron, aby się przyjrzeć przejazdowi 
dyplomatów polskich, dostrzegła z niema 
łem zdziwieniem, te  na wszystkich samo­
chodach orły p . l s t i e  były świeżo poza- 
malowywane.

Tak to zadziwiło wszystkich, że zwró 
cono się wreszcie o wyjaśnienie do jed ­
nego z ctłonków poselstwa. I  członek po 
selstwa wyjaśnił:

.O r ły  kazano zamalować, ieby nie 
draź uić bolszewików".

Zdaje się, te  jes t  to pierwszy w dzie­
jach śoi&ta wypadek, żeby przedstawi­
cielstwo jakiegoś państwa wstydziło Bię 
swoich emblematów państwowych.

Jeśli się delikatność względem uczuć 
bolszewickich tak daleko posuwa, na to 
należało się tez odpowiednio ucharakte- 
ryzować, bo wygląd zbyt burtuazyjny mo 
ie  równ.et razić komunistyczne oczy. 
Szkoda, Ze członkowie poselstwa nie po­
przebierali się za krasnoarmiejców, a 
przedewssystkiem nie poBtarali Bię o to, 
aby sażdy wiózł we włosach i ca  ciele

odpowiednią ilość tych drobnych s twO'  
rżeń, bez których nie można sobie wyo­
brazić nowej rosyjskiej kultury. To było­
by jeszcze uprzejmiej.

5,000,600 dolarów kredytu dla 
Polski.

Z Warszawy donoszą, że rząd Stanów 
Zjednoczonych jest skłonny udzielić Pol­
sce w chwili obecnej kredytu w wysoko 
ści 5 raiijonów dolarów, w materjałach, 
pochodzących z demobilizacji wojskowej. 
Pomiędzy temi materjałami jest cały sze 
reg  bardzo cennych artykułów, które mo 
żua otrzymać na wyjątkowo dogodnych 
warunkach.

Przedstawicielstwo polskie w Araery 
ce nierozważnie—jak zawsze—opóźnia tę 
transakcję.

W ojenne zam ian y S o w ietó w .
„T ribu  ia** donosi z Cierniowiec, że 

rząd sowiecki porozmiesoizał w pograni­
cznych miejscowość ach Ukrainy swe naj 
lepsze wojsta. Wskazuje to na n>.we 
przygotowanie ofanzywy Sowietów prze- 
oiw Rumunii. Według otrzymanych z kół 
zbliżonych do Sowietów wiadomości ma 
być Galicja Ws-hodnia podstawą opera­
cyjną dla działań wojennych Sowietów(!?) 
Polska ma być oddzieloną od Rumunii 
przez zajęcie przez Sowiety pograniczne 
go pasa.

K r o n i k a .
Zm iany w  d u ch o w ień stw ie .
Mianowani: Ks. T e o f  1 Jankow ski,  wi 

karjusz z Brzeźnicy—proboszczem  tej 
parafji, ks. J. M arjankowski klaudjator 
z Przyrowa p roboszczem  w Żurawiu, 
F ranc iszek  Plusta wikarjusz z  W ieru ­
szow a wychowawcą przy gimnazjum 
im. D ługosza w Włocławku.

Neoprezbyterzy: ks. C zes ław  Łą* 
dziewski wikar. w Przystajni ks. Feliks 
Bińkowski, wikar. w Kamieńsku, ks. 
Jerzy  Behler wik w Wieruszowie.

P rzeniesieni p roboszczow ie: ks. Sta* 
nisław Grzyw ak z Żórawia do Przyro* 
wa

W ikariusze: ks, J  D zinada z Kio* 
bucka do Krzepic, ks. Jó ze f  S traszew ­
ski z K rzepic  do Bazyliki katedralnej.

R dze lin jow a na zb o ża o h .
Z wielu okolic Polski dochodzą nas 

wiadomości o występowaniu w roku 
bieżącym  w stopniu dotychczas nieob- 
serwowanym rdzy linjowej na zbożach. 
Szczególn ie j  złośliwie rdza ta wystąpiła 
w województwie Kieleckim W tych 
m iejscow ościach  gdzie rośnie dużo

AFORYZM
Mężczyźnie przystoi m ądrość, nauka 
Kobiecie za to piękność twarzy.
On też dlatego dobrej książki szuka 
Ona zaś o Kneippa mydle marzy.

Do nabycia we wszystkich perfumerjach 
ap tekach i składach aptecznych.] Prawdziwe 
tylko z podpisem R. Włodarski, W arszaw a 
Nowo-Karmelicka 1.

krzewów berberysu.
N a roślinach zarażonych  pow stają  

w kró tce  zarodniki czerw one , z łatwoś* 
cią n o szo n e  przez wiatr i n io sące  za­
razę  rdzy na łanach zbóż od rośliny 
W następstw ie  pojawiają się w spom ­
niane juz zarodniki czarn e  zim owe. Im 
zboże silniej zostato  opanow ane przez 
rdzę, tern słabsza jest słoma i g o rsz a  
do spasania, a co nojwazniejsza, tern 
wydaj o ść  ziarna jest mniejsza. W ro­
ku bieżącym próbny om tot z morgi W 
m iejscach  opanow anych p rzez  rdzę 
dawał dwa k o rce  najgorszego pośladu, 
zaw iera jącego  nie więcej nad  parę  
garncy ziarna.

W  niektórych m iejscach rolnicy nie 
mają wcale zamiaru  zb ierać  żyta z po ­
la. T a  k lęska wywołana rozwojem p a ­
sożytniczego grzybka winna pobudzić 
wszystkich rolników d o s to so w an ia  jak* 
najenergicznie jszych środków  p rzec iw ­
ko rdzy. Najważniejszym środkiem , 
k tóry  m oże powstrzymać rozwój rdzy 
linjowej jes t  bezw ątp ien ia  wycinanie 
krzewów  berberysu.

P orząd k i no k o lo jooh .
Kolejarze z Jasła  pod Gorlicami w 

Małopolsce zorganizowali pielgnymkę na 
Jasną Górę w liczbie 1200 osób. Uzys­
kawszy pozwolenie n swojej wlads/ wo­
lejowej 1, otrzymawszy pociąg składający 
się z wagonów osobowych, wyruasyli s 
Gorlic w dniu 8 sierpnia e takim oblicze 
niem, aby na rano być w Częstochowie, 
by pomodlić się i wieczorem tegoż daia 
udać Bię z powrotem. Pomimo, iż pociąg 
był specjalnie wysłany i prowadzony 
przez odpewiednia o.oby do tego upo- 
waźaione, poczynając od Szczakowej, za­
częto pooitg przetrzymywać po kilka go ­
dzin i zamiast rano, stanęli kolejarze w 
Częstochowie dopiero około południa.

Wśród kolejarzy z powoda tego ta-  
panowało ogromne rozgoryczenie, gdyś 
przez niedbałość odpowiednich osynników 
pobyt ich na Jasnej Górze byli zmiszeni 
ograniczyć do jednego tylko popołudnia 
i wieczorem odjechali. Jeżeli kolejarze 
mają tyle trudności, to co dopiero inne 
pielgrzymki?

S tr a jk  s z e w c ó w .
Wczoraj rozpoczął się strajk wśród 

pracowników szewckieh. Żądają oni 50 
proc. podwyżki.
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O iiw f  Antychrysta.
Pewnego południa, podczas obiadu, Micaela za­

częła opowiadać ojcn, że nareszoie odniosła zwycię­
stwo. K d e j  nietylko będzie łączyć Diamante z Kata- 
nją, jak  z początku projektowano, ale okrąży górę 
Etnę.

Śmierć Falco Faiuone uwolniła ją  nietylko od 
gróźb rozbójnika, ale wzbudziła ufn ść w ludzie, któ­
ry teraz je s t  orzekonany, te  wielai Mongibello i Święci 
sprzyjają sprawie Micaeh. We wszystkich miasteczkach 
sycylijskich płyną składki na budowę kolei. Utworzyło 
się nawet akcyjne towarzystwo. Dziś właśnie otrzyma­
no koncesję rządową. Ju tro  rozpoczną się roboty.

Micaela była ta k  wzruszona, że jeść nie mogłs. 
Radość i wdzięczność przepełniała jej serce. Nie mo­
gła dość ntopowiadać się o olbrzymim entuzjazmie, 
którym był przejęty lud, Ł*y zaś cisnęły się joi do 
oczu, gdy mówiła o Dziecięciu Jezus z San Pasqnale.

Na twarzy jej jaśniała wiara w po»odzeme do­
brej sp r aw y .

C ły świat szczęściem uśmiechał się teraz Mi- 
eaeli. Przekonała się, jak  dobre były zrządzenia Opa­
trzności.

Poznała, że uwięzienie Gaetana stało się z woli 
Botej, i miało na cela wzbudzenie wiary w jej duszy. 
Oa zaś będzie uwolniony za spraw ą Dzieoięcia Jezus z 
Ran Paaquale; wiara zagości, jak dawniej w jego se r ­
cu. A wówczas ona padnie w jego objęcia. Jakże do­
brym jesi Bóg!

Tych entuzjastycznych wynurzeń córki ojciec słu­
chał zimno i obojętnie.

— Istotnie to dziwne — wycedził tylko przez 
zęby...

—- Papa weźmie przecież jutro  n ^ i  ł w uroczy* 
stości rozpoczęcia robót? —  z a ^ y i^ a  \bc*els.

— N>e <yiem, mam ważne p s/,uK.i*ani*.
Menela nerwowo z a z ę ła  gnieść kulki z chleba.

C erpliwość jej już się wyczerpała. Mogła darować o j­
cu, że nie miał współczucia dla jej cierpienia, ale nie 
mogła pojąć, że ojciec nie dzieli radości córki.

W  jednej chwili pękły ogoiwa łańcucha posłu­
szeństwa i obawy, wiążące ją  z ojcem od czasu, gdy 
odsiadywał karę więzienia.

—  W czasie tych wycieczek w okolice Etny — 
rzekła słodkim głosem — dotarł papa, zapewne, do 
Gela.

Kawaler Palmerl spojrzsł badawczo na córkę, 
Zdawało się, że szuka w pamięci:

—  Gela? G eh? — mruczał.
— Jes t  to miasteczko, mające nie więcej, niż sto 

domów, położone na południowym s t  ku M >nte Chia- 
ro — mówiła Micaela z niewinną minką. — Wciśnię­
te jest między S m eto ,  a ścianę góry. Przez ulice prze 
pływa rzeka, Sm hą nogą więc nie zawsze tam można. 
Pod zas ostatniego trzęsienia ziemi zawalił się dach 
kościelny. Nienaprawiooo go dotychczas, bo mies k»ń- 
cy pogrążeni są w strasznej nędzy.^ C-y naprawdę, pa­
po, nie słyszałeś o miasteczku Gela?

Kawaler P a lm -r ,  wyruchawszy tego opowiadt* 
nia, rzekł zujełuie poważnie:

— Moje poszukiwania wiodły mnie w kierunku 
s / Cz y t u  góry. Nie sądziłem, aby willa filozofa mogła 
znajdować się w Gala.

— Ależ Gala jes t  interesującem miasteczkiem — 
mówiła natarczywie Micsels. — Ńech sobie papa wy­
obrazi, że tam niema chlewików. Świnki mieszkają pod 
ziemią, a ludzie o jeden stopień wyżej. A świń tam 
mnóstwo. W Geli lepiej leż dzieje się świnkom, niż 
ludziom, którzy są wiecznie chorzy. Malarja grasuje 
tam bezustanaie. Wilgoć tam iest taks, że piwnice Bto- 
ją wciąż w wodzie; z tego bagna wydobywają się 
wciąż w wodzie; z tego bagna wydobywają się wciąż 
trujące wywiewy. W  oałem Gela niema żadnych skła­

dów, niema policjantów, ani poczty, ani doktora, ani 
aoteki. Garstka sześciuset biedaków żyje tam zapom­
niana i w f rmalnem zdziczeniu. Jakto — czyżby papa 
nigdy nie słyo ał o mieście Gala?

Kawaler Palmeri zaprzeczył ruchem głowy.
—- Nawet nazwy tej nie słyczałem nigdy.
Micaela spojrzała badawczo w oczy ojcu, potem 

poihyliła się nad nim, a wyjąwszy z kieszeni mały 
nożyk składany, taki, jakiego używają do obcioania 
krewów winnyob, rzekia, uśmiechając się liglarnie.

— Smutny los takiego Emptdoklesa. Jes t  prze­
konany, ze nieśmiertelni zabrali go do siebie, a tu 
Etna wyrzuca niespodziewanie obawie.

Kawaler Palmeri posmutniał nagle, jakgdyby pod 
wpływem przykrego eiosn,

— Micaelo — rzekł, broniąc się, ale tak  jak ów, 
który nie wie, jak ma s ę  bronić.

Micaela odzyskała dawną powagę i zupełnie nie­
winną minkę.

— Mówię — ciągnęła dalej —  że Gela w swoim 
czasie o mało nie zginęła zupełnie.

Wazy«‘-y bowiem mieszkańcy zajmują się hodo­
wlą wina K edy więc fiioksera wyniszczyła winnice —- 
o mało me pomarli z głodu. W ówotas towarzystwo 
rolnicze p r/y -ł  ło im takie gatunki amerykańskich ro­
ślin, który h fiioksera me zjaoa. Roślinki jednak po­
więdły — bo czyż mieszkańcy Gela potrafił  obchodzić 
się z am erykańskim i roślinami? Wtedy p rz js ied ł  pe­
wien mąż, który pouczył nieświadomych.

— Mcaelo — wykrztusił Kawaler Palmeri, któ« 
ry miał minę człowieka zupełnie pokonanego.

M iraila nie zwracała na to uwagi.
—  Tak jest, mówiła z naciskiem —■ ów m ąt źa- 

żądał drugiego transportu roślin amerykańskich, które 
zaczął sadzić w ich ogrodach. Oni w yśm iew ali się, na- 
zywająo go głupce. Ale rośliny p ow achod ziły , zakwi­
tły i nie powiędły. Ów mąż ocalił miasto Gela!

(d. c. n.)
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Słomczyński tworzy własną „arm jf.
Nieudany napad S ło m c zy ń sk ie g o . — Z ażąd ał mil jon  m arek  
n a  „an m ję w ła sn ą 11. — „ T a je m n icz y 11 Kazik. — Dw uch ban­

d ytów  ran ion ych .

O p orządk i m ie jsk ie .
Liczne pielgrzymki przybywające na 

Jasną Górę, zwiedzają również procesjo* 
jiainie i kościół ów. Barbary. Opodal kos* 
cioła, na wprost bramy cmentarnej, nie 
wiadomo na co i dla czyjego kaprysu usta­
wione są barjery żelazno na drewnianych 
słupach w poprzek chodników i to po­
dwójnie, co tamuje dostęp do kośc.oła, 
a opiójz tego szpeci plac kościelny. N a­
leżałoby słupy z barierami usunąć, plac 
sam zniwelować i zabrukować, gdyż za­
niedbanie placu r«zi przechodn ów nie 
tyle miejscowych, co przyjezdnych. Obok 
*egoź placu na rogu ul. św. Barbary i 
Augustyna, istniały niegdyś schodki, ułat­
wiające zejście z chodnika z chodnika, 
zwłaszcza zimą lub po deszczu Obecnie 
po takiem zrujnowaniu tego przejścia, 
zwłaszcza wieczorem przy Błabem oświe­
tleniu przechodnie narażeni są na złama­
nie nogi lob inne potłuczenie.

C zyżby nia s ta ć ?
W  „Gaiecie Poraunej* czyżami:
„Nadesłano nam pudełko zapałek czę­

stochowskiej fabryki, z fabryki, z b tn - 
derolą, na której widnieje czerwona pie- 

-eseć z rosyjskim tekstem: „W. A Ł p- 
szyn, Częstochow". Czyzby tak duże pized 
siębiorstwo nie stać na pieczątkę polską?11 
Rząd w strz y m u ją  skup zb o ża .

Z kompetentnego źródła dowiadujemy 
się, te  pańBtwowy urząd zbożowy du. 3 
b. m. p leeił telegraficznie swoim agen­
tom wstrzymać skup zboża, ponieważ za ­
kontraktowane ilości wystarczą na po­
krycie potrzeb bieżących.

Żony u c isk a ją .
Wczoraj po poiodniu zamieszkała w 

Zawierciu przy ul. Weneokiej przy Igna­
cym M. żona jego Stanisława, zabrawszy
1 sobą troje nieletnich dzieci eraz garde 
robę, bieliznę i gotówkę, uciekła od nie­
go. Zrozpaczony mąż poszukuje niewler- 
noj tony przez policję.

Napad bandycki.
4 Na szoB ie, p ro w a d Z 4oej z Zawiercia 
do Poręby, na powracającego do domu 
88-letniego Jakuba Sędorowicza napadło
2 ch bandytów zamaskowanych i uzbro­
jonych w rewolwery. Sędorowicz wraca­
jąc z Zawiercia, wiózł różne towary ko- 
lonjalne do selenu na ogolną sumę 8000 
mk. Bandyci zarądah wydania pieniędzy, 
jednak napadnięty wzbraniał się, sami 
przystąpili do przeszukania jego ubrania. 
Zabrali Sędorowicsowi całą posiadaną go­
tówkę w sumie 100 mk., oraz wspomnia­
ne towary kolonjalne, poczem zbiegli w 
niewiadomym kierunku, zakazując kupco­
wi meldowania o tem policji.

K rad zieże .
Z zakładu fryzjerskiego, przy ul. W a r­

szawskiej nr. 18, skradziono maszynkę do 
•triyżenia włosów, będącą własnością J. 
Lewi, wartości 1200 mk. Oskarżony Cze­
sław Łabędź, zam. przy ul. Koziej nr. 18, 
został aresztowany.

Józef Nowak, zam. na Nowym Stra- 
domiu, przy ni. No*y-Swi»t nr. 76, skradł 
trąbkę  od roweru BroniBł.Ż/kwińskiemu, 
sam. na Zawodziu przy ul. Mirowskiej 
nr. 156.

Z mieszkania Marji przybylskiej, zam. 
na Stradomiu przy ul. Nowy-SwiatPnr. 
41, skradziono garderobę damską, warto­
ści 7 000 mk. Oskarżony Michał Sitko 
został zatrzymany.

mM!» J nmm v" v

Zdaleka i zbliska.
— Z pobytu  p o s e ls tw a  s o ­

w ie c k ie g o  w  W arszaw ie .
C/łonkowie poselstwa sowieckiego roz 

poczynają urzędowanie dopit-ro od ponie­
działku, gdyt obecnie są stjęci urządza­
niem licznych ksncelarji i własnych miesz 
kan. Wobec tego osoby prywatne do lo­
kalu hotelu Rzymskiego nie są wpuszcza­
ne. W korytarzach dyżurują urzędnicy so 
wieccy, któr y zapytują każdego obi-ego
0 przepustkę. Go do komfortu dyplomaci 
sowieccy są bardzo wymagalni. Oaegdaj 
■późnym wieczorem jeden z członków po­
selstwa zatądał przyjścia administratorki 
hotelu. Gdy administratorki przyszła 
gość wskazał jej na pościel 1 powiedział: 
ja  nie mogę Bpać Da tym to tku, gdyż po 
ściel jest niezupełnie czysta, a my jesteś 
my przyzwyozajem w Rosji do porządku
1 czystości. Do obiadu wszyscy członko­
wie poselstwa, zaczynając od p. Karacha 
na i kończąc na szoferach i pokojówkach 
zasiadają do jednego stołu. Początkowo 
obiądy odbywały się na sali hotelu Rzym

W  ub. śro d ę  o godz. 9 w ieczorem , 
gdy w łaścicielka m ajątku  M adalin, p. 
Z  G ó rsk a  wraz z dziećm i i nauczy­
cie lem  p. Bielskim  siedzia ła  p rzed  
dw orem , zjawił s ię  nagle znany ban­
dyta, S łom czyński, który w ręczył p. G . 
list, żądając  od w łaścic iela  m ajątku 
M adal n, p. K azim ierza G órsk iego , m il- 
jon mk. na „arm ją S łom czyńskiego", 
g rożąc, ż e  w przeciw nym  raz ie  „puści 
ich ku n iebu". W  odpow iedzi na list, 
pani G  zaznaczyła, że m ęża niem a w 
dom u, i że wróci za kilka minut, p o ­
czem  poprosiła  S łom czyńsk iego  by 
usiadł. W m iędzyczasie  ziaw  ła  się ź c -  
na kow ala dw orskiego, poprosiła  ona 
panią G . i szep n ęła  jej, że  p rzed  czw o­
rakam i służby stoi 4 ch bandytów . Po  
pow rocie p. O  , S łom czyński znów  na­
wiązał rozm ow ę o p ien iądze. Pani G . 
pow iedziała, że  posiada tylko 15 tys. 
m arek , k tó re  chę tn ie  mąż odda. S łom ­
czyński zgodził się, zazn acza jąc , aby 
pozostała  sum a zo sta ła  sp łacona ratam i, 
gdyż n ie odrazu, jak  mówił, Kraków  
zbudow ano. Po  chwili p. B ielski zapro-

■kiego. Od kilku doi do restauracji tej 
zacięli przyohedzić liczni członkowie ko­
mitetu p. Sawinkowa. Od tej pory so­
wieccy dyplomie! ukazują się na sali re- 
staursoyinej znacznie rzadziej.

— R o z str z e la n ia  Kuropa­
tw y .

Przed sądem okręgowjrm w Siedlcach 
sformowanym jako sąd doraźny, toczyła 
się aprawa o mord, dokonany W celach 
zysku na osobie gospodarza, Andrzeja 
Wójcika we wsi Stok Lacki, gm. Stara- 
wieś, pow Sedleckiego.

Bezapelacyjnym wyrokiem sądu, jeden 
l  oskarżonych w tej sprawie, mieszkaniec 
wymienionej wsi, Kalman Kuropatwa, 
lat 19, został skazany na śmierć przez 
rozstrzelanie, co do drogiego oskarżonego 
H^razka Kapłana, aprawa została prze­
kazana sądowi zwykłemu, pozostali zaś 
oskarżeń: Aleksander Grzebisz 1 Antoni 
Woźniak— uniewinnieni.

Po odrzuceniu przez Naczelnika Pań­
stwa prośby o ułaskawienie, skazany Kiel 
man Kuropatwa został straaony.

S tr a sz n y  m ord.
Żona za b ija  m ęż a , o którym  

są d z i, ż e  j e s t  L u cy fe re m .
W nocy z 27 na 28 z. m. popełniono 

w miasteczku Pustomyty wstrząsające 
morderstwo na osobie Jana Stczepantie- 
wiozą. Badania wykazały następujące 
szczegóły.

Da a 27 ś. p. Szczepankiewicz z za­
wodu rolnik powióaił z polnej roboty i 
położył się późnym wieczorem spać r a ­
zem ze swoją 4-letnią córką Janiną. W 
drugim pokoju spała żona ś. p. S tcse- 
pankiekioss, osoba obłąkana na tle reli- 
gijnem. Na noc zwykle ś. p. Szoze- 
panktewlcz zamykał drzwi ód rokom  żo­
ny. Starsze dwie córki Stefania i Helena 
spa łj  razem z młodszym bratem B oni 
stawem w stodole. Syn ś. p. Szczepan- 
kiewicza,Bronisław, wstając pierwszy, co­
dziennie budził rano cały dom. Gdy 27 
wstał rano i pukaniem chciał zbudzić oj­
ca, nikt się nie odezwał, ani nie otworzył 
drzwi. Wówczas wezwał swoje siostry i 
z niemi próbował pukać do ozna, jedna­
kowoż bez skutku. SioBtry podsadziły 
więc bra ta  do góry i ten przez górny lu f­
cik otworzył zasuwę od okna, poczem 
wszedł dośrodka. Tutaj zobaczył ojca na 
łóżku w kałuży krwi. Powiadomiono o 
tem posterunek i urząd śledczy. Przy 
przesłuchaniu, sąsiedzi 1 ksiądz miejscowy 
zeznali, te  żona Szczepankiewiozą odgra­
żała się nieraz, iż musi męża zabić, po­
nieważ jej królowa Mlchalda mówiła, że 
jej mąż ma dwa serca i jes t  Lucype- 
rem.

Po przejrzeniu ubrania Szozepankiewi- 
czowej znaleziono na koszuli ślady krw a­
we, a po bliższem oglądnięciu jej pokoju 
takież same krawe ślady na drzwiach, 
prowadzących do jej pokoju. Wypiera się

ponow ał S łom czyńskiem u, by pójść do 
p. G órsk iego  w po le  i sp raw ę o s ta tec z ­
nie załatw ić. W d rodze  usłyszano około  
dworu strza ły  karab inow e. J a k  się  o k a  
za ło , s trze la li bandyci do p. G ó rsk ieg o , 
pow raca jąceg o  z lasu. S łom czyński po- 
wrowadził p. G ó rsk ą  i p. B ielsk iego  W 
stro n ę  strzałów . P o  chwili S łom czyński 
krzyknął:

— H alloi Kazik!
W odpow iedzi na to  roz leg ł się  g ło s

W lesie :
— Jed e n  ciężko  raniony. G órsk i 

uciek ł w kartofle. Pal im w łeb  i chodź.
S łysząc te  słowa, S łom czyński z a ­

żądał pieniędzy, k tórych  n ie  otrzym ał, 
gdyż p. G ó rsk a  nie m iała przy sob ie, 
w obec czeg o  zaznaczył, że  w krótkim  
czasie  p rześle  list po p ien iądze, poczem  
zbiegł, a w raz z nim i jeg o  sza jka .

N astępnie , jak  się  okazało , p, G ó r­
ski ranił 2-ch bandytów , z k tó rych  je ­
den  pozostał w lesie .

Na m iejsce  wypadku przybyła po li­
cja z C zęstochow y  i ro zp o czę ła  e n e r ­
g iczne śledztw o.

on* mordorstwa, jednakże na podstawie 
tych śladów aresztowano ją.

„Fredrow s“ I „S k a rb k o m ".
Dwie o sa d y  dla p o lsk ich  inw a  
lidów  fu n d acji F elic ji i A le­

k sa n d ra  S k arb k ów .
Lwów, w sierpniu.

W  dniu onegdajszym odbyła się w od­
świętnej przystrojonej sali koszar przy 
ul. Kleparowskiej, niezwykła uroczystość: 
losowania 10-morgowych działek rolnych 
fundacji Felicji Skarbkowej pomiędzy 78 
inwalidów armji polskiej, ofiarowanych 
im darmo w uznaniu chlubnie spełnione­
go żołnierskiego obowiązku 1 pat r joty- 
cznego czyuu wobec Ojczyzny — w do­
brach w Nikło wicach i Orcbo wicach.

Przemów Jo — w ten sposób złote ser­
ce i dało wyraz wielkodusznej wspaniało 
myślności i prawdziwie wielkim czynom 
stwierdziło, iż tradycyjna w rodzie ofiar­
ność nowe do dawnych dorzuca przy­
kłady.

W uroczystem losowaniu działek po­
między 78 inwalidów wziął udział bp. ks 
dr. Twardowski, bryg. Oz. Mączyński, 
przedstawiciele władz i instytucyj. Przed 
urną zasiedli dwaj inwalidzi, pozbawieni 
na wojnie wzroku a obszerną salę zaległ 
tłum inwalidów, którzy losować mieli 
działki w nowych osadaoh: „Fredrowo" i 
„Skarbkowo".

Ofiarowana przez pp. Skarbków zie­
mia wynosi 950 morgów gruntu, z czego 
100 morgowy folwark przeznaczony zo­
stał dla 10 inwalidów a 850 morgów dla 
reszty. Przeorana kilkakrotnie przez woj 
nę ziemia pod jesień będzie obsianą na 
przestrzeni 600 morgów. Obie osady, 
naiW«ne przez ofiarodawców „Fredrowo" 
i „Szarbkowo" pozostaną na zawsze w 
ręsaoh polskich, według bowiem ich 
intencji nigdy nie mogą przejść w ręce 
obce.

— - — / »■% 

R ozm aitością
Przygwożdżony djabeł.

W jednem miejscu przechodziłem pisze 
pułkownik Bury w „Times" koło wiel­
kich białych Chorten (święte rekllkwie) 
pod któremi, jak mnie objaśniono, pocho­
wany jest osobliwie złośliwy djabtł, któ­
rego ciało przygniata wielki, środkowy 
Chorten, podczas gdy cztery mniejsze 
przygważdżają jego ręce i nogi, uniemo­
żliwiając mu w ten sposób wszelkie nie­
cne zamiary.

Po krótkim marszu z Kishong przy­
byliśmy do Shekai Dzong, aiedziby władz 
dzielnicowych, dwóch jongpenów, świec­
kiego 1 duchownego. Wielki klasztor, zło 
żony z nielicznych budynków 1 wąskich

uliczek, połączony całą sieoią wieżyczek 
i murów z wyżej leżącą twierdzą, zajmu 
je  oałs stoki i wierzchołki skały, dominu 
jącej nad miasteczkiem. Wyżej jeszcze 
niż twierdza stoi ciekawy budynek sty­
lem przypominający gotyk, miejsce na 
którem kadzidło bogom niosą w ofierze. 
Całość wygląda niby powiększony Mont 
St. Michel.

Lud zbiegł się, by nas ogląd ć, aż 
dopiero Jougpen, przybywszy z darem jaj 
Uwolnił nss od zbyt natarczywego tłumu 
i kazał rozbić dla nas piękny chiński 
namiot.

(—) T a ja m n io z y  o k r ą ł .
Okręt amerykański „Morea", przybyły 

do Nowego Yorku zawiadowił władze 
morkle, iż spotkał na swej drodze jakiś 
statek, nie mający przepisowych sygna­
łów ani ognisk, i nie odpowiadający na 
wystosowane do niego sygnały.

Przypuszczają, że jes t  to ten sam ta­
jemniczy statek korsarski, któremu przy- 
pisnją zagadkowe zniknięoie bez śladów 
kilku statków hanlowyoh obok wybrzeża 
F orydy. Podejrzewają, Że jest to statek 
sowiecki.

Władze portowe wywołały w celu wy- 
kryoia tego tajemniczego statku eskadrę 
samolotów.

Tabela ioterjl państwowej.
(nieurzędow a).

W  drogim dniu ciągnienia IV-ej 
loterji Państw. IV klasy padły następując 
wygrane:

Mk 300 000 nr. 14494 
Mk. 80 000 n-r 37896.
Mk. 25.000 n r. 46465.
Mk. 20,000 n-r 67268 
Mk. 15,000 n-ry: 6436. 8889. 
Mk. 10 00 n ry 355, 24933.
Mk. 8 0 0 0  n-ry 10426 H 807, 28884. 

42320, 49124, 64546, 48640, 47909.
Mk. 5 000 n-ry 9342, 3520, 5580, 

14740, 31925, 56576,48604,52819, 63775 
75901.

Mk. 3.000 n ry 20423. 36421, 19579 
19733, 23714, 33839, 38824, 13907,27984 
29974.jis  £in -a a -  j a  Em mm 

P R O G R A M
konkursu hip icznego  w P io trkow ie na 
dawnym placu wyścigowym, w n iedzie lę , 

dnia 21 go S ie rpn ia  r. b.
1 bieg godzina 3 po południu.
W yścig płaski 2000 m etrów  dia 4 letnich 

i starszych  koni, k tó re  nie b rały  udziału na 
torach urzędowych W r. 1921, W aga dla koni 
4 letnich 70 kg., dla 5 letnich i sta rszych  72 
1 pól kg. N agroda 20.000 mk., z k tórych  1-szy 
koń otrzym uje 12,000 mk., 2-gi 5,000, 3-ci 3,000 
mk. W pisow e 500 mk.

2 bieg godz. 3 m. 30 po poluudniu.
S teep le  chase 3.200 m etr. dla 4 letnich i

starszych koni, k tó re  nie brały udziału na to ­
rach urzędow ych w 1921 r. 8 p rzeszkód . W a­
ga dla koni 4 letnich 72 kg., dla 5 letnich i 
s ta rszych  75 kg. N agród* 39.000 mk., z k tó ­
rych 1-szy otrzym uje 20.000, 2-gi 7.000, 3-ci 
3.030. W pisow e 750 mk.

3 bieg godzina 4 po południu.
K onkurs hipiczny dla 4 letnich i s tarszych

koni, k tó re  nie wygrały p ie rw sze’, drugiej i 
trzec ie j nagrody w konkursach w W a rsza­
wie, Poznaniu, Lwowie i Krakowie. 8 p rzesz ­
kód. Rozgryw ka na przeszkody  podw yższone.

N agroda ofiarowana p rzez p rezesa  J e rz e ­
go S k arb k a  25.000 mk. 1-mu koniow i. O prócz 
tego od P io trkow sk iego  T ow arzystw a P o p ie ­
ran ia  Hodowli Koni 10,003 mk. 2-mu, 6.030 mk. 
5-mu koniow i. W pisowe 1000 mk.

4 bieg.
Bieg w lościjański dla koni w łościjańskich 

bez  różnicy  w ieku i wagi; dystans 1000 me­
trów , p ierw szy koń otrzym uje 8.0j0 mk., drugi
4.000 mk., trzec i 2,000 mk. i czw arty 1000 mk. 
Bez wpisowego.

5 Bieg.
Bieg myśliwski za m estrem , dystans około 

6000 m etrów. N agroda honorowa dla jeźdźca 
zw ycięzcy. O prócz tego 15000 mk. od T ow a­
rzystw a, z których p ierw szy  koń otrzym uje
10.000 mk. drugi 3.000, trzec i 2.000 mk. W pi­
sow e 500.

Z apisy koni do w szystk ich  biegów koń­
czą się w sobotę 20 b. m. o godz. 2 po poł. 
W kanc. T ow arzystw a.

S tajn ie i furaż dla koni zapew nione.
W  raz ie  Większej frekw encji jeźdźców 1 

koni je s t przew idziany drugi dzień 23 s ie rp ­
nia 1921 r.

Z głoszenia należy k ierow ać do kancelar// 
tow arzystw a popierania hodowli koni w P io t r ­
k o w ie ,_ u h K a lisk a 6 .____________________

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ielk im  w yborze

1 p o l e c a  = = = = =
S. J A Ś K I E W I C Z  

ll-a A lejS Ais 33.
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T ea tr  „ODEON” Wielki 2-u godzinny program!
Początek ostatniego seansu o godzinie 9-ej i pól wieczorem,

Program  od poniedziałku 8-go do 
piątku 12-go sierpnia 1921 r.

Król
ekranu

U l u b i e ń c y  P u b l i c z n o ś c i
Mozżuchin partnerka Lisenko artvsta G ajdarowpartnerka artysta

w  swych najnowszych kreacjach, w znakomitym obrazie

NIEMY STRAŻNIK
W sp ó łczesn y  d ra m a t n a s tr o jo w y  w 6 -c iu  a k ta ch , o sn u ty  na t le  śr ó d w ie c z n e j  leg en d y . Obraz wytwórni J erm o ljo w a  w  P aryżu

~ Nad p ro g ra m : ZLOT SOKOLSTWA POLSKIEGO w WARSZAWIE^
UWAGAi Z powodu nowego, znacznego podrożenia obrazów tegorocznej produkcji, ceny miejsc do krzeseł zmuszeni byliśmy podwyższyć o 5 mk. Loże bez zmiany.

Teatr Paryski
ul. Panny Marjt Nr. 19.

P ro g ram s
od piątku 12-go do 
niedzieli 14-go Sier­

pnia 1921 roku 
włącznie.

Dla młodzieży dozwolone.

H A R R Y  P E Ć L
w dram acie 6-io  aktowym  p. t.

PRZYGODY SCIGMGO
Duch zamiera w piersiach na widok karkołomnych scen wykonanych z narażeniem i lekceważeniem

życia przez tego niezrównanego artystę.

Dr. S te fan  P u rs k i*
Kilińskiego Nt 4 

i-am; CHOROBY 
sk órn e  i w en eryczn e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 pp . w niedziele i święta 

i od 8—11 rano. m

Dr. W a c ł a w  Kon
chopoby w e w n ę tr z n a

(spec .  ż o łą d k a  i k iszek)
przy.Imu.je od 4-eJ do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 83 lw  pracowni bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

ejdo8-ej wlecz.

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat m. Częstochowy niniejszym podaje do ogólnej wiadomości, że 

wszyscy poszkodowani, którzy mieli zniszczone zabudowanie przez działania 
wojanne i chcą otrzymać zapomogę na od »udowę. w gotówce lab maierjaiach 
winni do dnia I w r z e śn ia  1921 r . złożyć do Biura Odbudowy (Jasnogórska 
Nr. 26) deklarację o stratach wojennych wraz załącznikiem Odnośną^deklarację 
i załącznik można otrzymać w Biurze Odbudowy za zwrotem kosztów nakładu. 
Wyżej powiedziane tyczy się i tych poszkodowanych, którzy złożyli już poprze­
dnio podanie o drzewo do byłej Powiatowej Komisji Rozdziału drzewa w Czę­
stochowie, gdyż Komisja Zapomogowa na poda la te zapomóg, zarówno w go« 
tówce. jak i drzew e oraz innych materjalach budowlanych, udzielać nie będzie. 
Poszkodowani którzy w terminie wyżej wskazanym nie złożą odpowiednich de­
klaracji, tern samem tracą prawo do zapomogi. Wyiątek będzie zrobiony tylko 
dla tych poszkodowanych, którzy powrócą z niewoli lub zagranicy po 15 sierp 
nia 1921 r. odpowiednio umotywowane podanie takowych będą przyjmowane i 
po dn. 1 września 1921 roku.

MAGISTRATi
wz. Prezydenta K. M aliński. Ławnik J. G órski.

Ę Swój do sw ego  |  
■ Ceny n a jta ń s z e  |
Zawiadamiam iż świeżo zaopatrzony 

III! został w różne materjały łokciowe 1!!! 
C h rześc ija ń sk i Sk lep

W  „ZACHĘTA” H
ul. N ad rzeczn a  Mi 12,
trzeci do n od ulicy Strażackiej.

NNHNNN | «

=]' T f i i T M . l  g l i c e r y n o w e  
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U |  W Ł O D A R S K I E G O

11

iviltdlll T(L i

Dr. Paweł Broniatowski
W Częstochowie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Choroby; skórne , dróg moczowych I w o ieryczie . 

p o w r ó c i ł
Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poi 

Panie od 12—1 w poł.

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A le ja  8
p o w r ó o i ł

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p 1 od 3 do 7 wlecz

L e k a r z -d en ty sta
M ichał P r e j n i e e

ul. P a n n y  M arji (I Aleja) Kt 10.
Przyjmuje codziennie od "9-ej rano do 1 po pot* 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. med. E. P e try k a t
ch o ro b y  sk ó rn e  i w sn e r y o z n e

przyjmuje od godz.5*ej do 8-ej 
w soboty od 5—5 popol. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1 sze piętro.

Nowy Polski
magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

C  „TEOFILA” 1' A|a
5 piętro front.

Nr. 41.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie najdzie do llrmy
J. R Z Ą S I Ó S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty  etamlny, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki.

Pod firmą

„SPÓJNIA”
ul. Wieluńska Nr. 8, 1 sze piętro front 

została otwartą nowa sprzedaż różnych towa­
rów podszewki płótna, barchany, etaminy, ba­
tysty, kretony, kołdry, aorty  na ubrania męskie

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
Popierajcie nowo powstałą firmę K atolicką,

Kto chce mieć ze starego, 
—  nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p . f ,  „ J U L J  A”

ul. Kośclus-kl 23 m. 11.

Do sp rzed a n ia
50  m orgów  ziem i

Wiadomość w składzie manufaktury 
Wieluńska Nr. 8.

M łod v 1?t 2.6 k*w*ler po«Uto a W, 3-ch letnią praktyki
w gospodarstwie, poszukuje pracy w majątku 
jako pomocnik gospodarczy. Wiadomość 1 
^dm. „Kuriera1*.

P®«zukuje po
u sady na prowincji przy ma

w?.DHach P*rowych. lub leż przy automobilach Wiadomość w .Kurierze”.

k 1
3 . 2  8 £  2 5Z 2.
£ ~  S
s  ► S ^  *0 cx «-» . 
P.  ® £

- gS
o  3rO

W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

J. Dawidowicz i S -ka
I Aleja 7, telefon 74.

Lekarz D entysta

Zygmunt Lubczyński
p o w ró c ił

P rzyjm u je A leja  II, 42 .

Chrześcijańska » .
M skleg j^25jlaw nle^^JL app e.

Handlowiec,
mio posadę kierownika sklepu, kooperatywy 
albo magazyniera przy pewnej firmie Na źa 
danie złoży kaucję. Oferty ^ 0  Adm lilstracJ 
„Kurjera“ pod .Handlowiec11. J

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

P o trze b n i ch łop cy
lub d z iew czy n k i

do roznoszenia, Kuriera Częstochwsk”.

M«ęso t a n i e l f i S S
szem« 70 mk. Targową Nr. 1 Salomonowicz.

W łaścicie lka  K 'Z t f
cych p. r. .Jadwiga", ul. Wały 20 powróciła 1 
poleca się nadal u-adze Sz KUlentell.
7 n i l h i A H M  an 8 b. m. kartę woj- 
^ y U O i O n O  gkową, wydaną w Czę­
stochowie na Imię S tan lsława F a je ra .______

Lombardu To warzy- 
stwa Pożyczkowo-Oszezęd* 

nościowego M  66632, 69446, 68289, 68679 
58849, 69303, 69848.

Redaktor 1 Wydawca: A dam  P aciorkow cki, Odbiło w Drukarni „Udziąlowej


